
Kulisz dnia 26 Listopada (S Grudnia) 1874 r. M  96.
,KALENDARZ

Dziś św. N ie p .  P o  c i .  N . JM. P .
D. 9 „ Leokadji P. M. i Walerji P. 
„ 10 „ N. P. M. L oretau. i Eul&lji.
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BAROMETR

GAZETA IMKALSTAL IC.A.ITESZJA I JEGO OKOLIC.
W torek dnia 8 grudnia 1891 roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w  południe.— C e n a  H a l i a z a n i n a t  kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6 . — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą : w Kaliszu: głów ny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
demitha, i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie JV5 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczue.

—  W dniu 6 b. na. t. j. w zeszłą niedzielę, 
jako w dzień odpustu, przypadającego w kościele 
Ś-go Mikołaja, odbyło si§ uroczyste nabożeństwo 
z wystawieniem Najświętszego Sakram entu. Sum­
mę celebrował ks. F r. Wołyniec, b. Prow incjał 
.00 . Franciszkanów, kazanie wygłosił ks. Kazi­
mierz Zawadzki, wikarjusz z Opatówka; nieszpory 
odprawił tenże ks. Zawadzki, a kazanie podczas 
nieszporów, wygłosił licznie zgromadzonemu lu­
dowi ks. Kirchhoff, A dm inistrator z P iątku.

=  Doczekaliśmy się n&koniec Czytelni nowości 
literackich i  dziel poważniejszej treści. Taki bowiem 
ty tu ł nosi ogłoszone, przez dołączone do niniej­
szego numeru „Kaliszanina” prospekty, przedsię­
biorstwo pp. H erburta  Heybowicza, St. Gillera i 
Spółki. Zwracając uwagę naszych czytelników na 
ten fakt, mający wielką doniosłość i mogący w bar­
dzo zbawienny sposób wpłynąć na rozbudzenie 
pomiędzy ogółem umysłowego życia, i zamiłowa­
nia w poważnem czytaniu, nie rozszerzamy się 
nad samem przedsiębiorstwem, już to, że prospekt 
wymownie bardzo do Was czytelnicy przemawia, 
już to, że podług nas, są rzeczy, które same się 
chwalą i reklamowanie ich byłoby może w obec 
sprawy wiedzy, św iatła, postępu — mniej stoso- 
wnem. Wiemy o tem, że ukształcony ogół nasz 
ma chęci jaknajlepsze, chce się uczyć, pragnie 
czytać; je s t tylko trochę zaciężki, potrzebuje u- 
łatw ień, udogodnień, nizkich możliwie cen, a to 
wszystko zapewnia mu otwierająca się Czytelnia. 
Mamy więc najzupełniejszą wiarę, że zechce on 
przedsiębiorstwo poprzeć i rozwój jego gwoli po­
wszechnemu dobru zabezpieczyć.

Co nas jednakże więcej jeszcze, niż czytelnia 
dla klassy wykształconej, uradowało, to zm ar­
twychwstanie istniejącej już  kiedyś w naszem mie­
ście Czytelni taniej, dla klassy rzemieślniczej i ro­
botniczej, k tóra zakłada się równocześnie, jak  
z prospektu widać, z pierwszą. Kto czuje, jak 
ważną jest dla spółeczeństwa kwestja oświaty tych

klass, kto wie, ja k  ona u nas je s t zaniedbaną, 
ten powita czytelnię tan ią  z współczuciem, rado­
ścią i pospieszy z pomocą. Tej ostatniej czytel­
nia tania bardzo potrzebuje. Zawiązkiem jej, 
składającym  się ze 150 zaledwie tomów, są reszt­
ki dawnej czytelni rzemieślniczej, egzystującej 
przed sześciu laty przy szkole elem entarnej ka­
tolickiej. P rzy  takim jednak maleńkim zapasie, 
czytelnia powstaje, bo liczy na chętną ofiarność 
wykształconej publiczności. Każdy ma gdzieś 
w zakątku domowej bibljoteczki kilka książek, 
broszur, lub dzienników, które dla niego są już 
bez wartości, (jak np. poprzednie wydania powie­
ści Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Kaczkowskie­
go, poezje Syrokomli, Pola, Brodzińskiego), a  k tó­
re dla czytelni byłyby szacownym nabytkiem; u- 
praszamy więc o składanie takich książek na rzecz 
czytelni taniej w Agenturze Spółki Kolportacyj- 
nej, naprzeciw pomnika, a my ofiarodawców i dzie­
ła  przysłane dla kontroli, w łam ach naszego p i­
sma ogłaszać będziemy.

=  Ręka wyciągnięta z białym opłatkiem , przez 
uchylone drzwi... pokorny głos laika, mruczącego 
świąteczne życzenia... dziecinne książki i ozdobne 
wydania, pokrywające księgarskie wystawy... czer­
wona maska uśmiechającego się z po za zam ar­
zn iętej szyby pajaca... nareszcie przytłum iony głos 
dzwonu, wzywającego o szarym świcie pobożnych 
na roraty... W szystko to przypomina o zbliża­
jącym się dniu wesela— dla szczęśliwych, przyje­
mności—dla zamożnych, spokoju— dla zaopatrzo­
nych. Ci jednak, którzy po ciężkiej pracy, wy­
ciągają znużone członki w suterenie, lub na pod­
daszu, którzy dzień za dniem spychają pełne zgry­
zoty i nędzy, chwile życia —  dla tych zbliżający 
się Rok Nowy i święta, nie przynoszą ani przy­
jemności, ani spokoju, ani nadziei... Trudno so ­
bie często wyobrazić człowieka, otoczonego u sta ­
wicznie zmrokiem, którego nie przebija nigdy zło­
ty promień cieplejszego uczucia, choćby słaby od­
blask szczęścia; lecz trudniej niewątpliwie pojąć 
dziecię, dla którego wrażenia przyjemne, radosne 
są tem, czem dla młodej rośliny światło słońca, 
ciepłe powiewy wiatru, któreby w chwilach, gdy

wszystkie 3erca żywszem uderzają tętnem, nie 
miało także w ogólnej, tradycyjnej radości, swej 
cząstki.

Bardzo wielu malarzy wyzyskiwało ten  bolesny 
motyw, jak  biedne, zgłodzone, drżące od zimna, 
dziecię z ludu, p rzypatruje się z ulicy, skaczącym 
około oświetlonej choinki uśmiechniętym, rum ia­
nym, nakarmionym dzieciom zamożnych rodziców... 
I  rzeczywiście jestto  wzruszający widok.

W takiem położeniu są i dzieci z naszej ochron­
ki. Biedactwo to nie zua gwiazdek, choinek, po­
darunków; tymczasem wszędzie, gdzie takie o- 
cbronki istnieją, pam iętają o dzieciach biednych 
dobre serca miejscowych aniołów... kobiet, i w dzień 
wigilji opuszczone te  ptaszki, zbierają okruszyny 
z choinek zamożnych dzieci.

Jednym z obowiązków czy to zamężnej, czy nieza­
mężnej kobiety, jest dobroczynność publiczna, opie­
ka nad bieduemi dziećmi. Przypominamy więc wam 
panie o tym obowiązku — przygotujcie na zbli­
żającą się Gwiazdkę ciepłe ubrania, maleńkie po­
darunki i łakocie, i zjawcie się z koszyczkiem 
w ręku, ja k  dobroczynne anioły, wśród ubogiej 
dziatwy, a zdobędziecie sobie błogosławieństwo 
biednych m atek i to wewnętrzne zadowolenie mo­
ralne — uznanie własnej szlachetności, jakie dają 
tylko zacne czyny i idealne dążenia.

Zawsze byliśmy i będziemy' zwolennikami 
odwagi cywilnej, mianowicie też odwagi, rozświe- 
cającej pomrokę przesądów i fanatyzmu. Każde 
pismo powinno być w nią zbrojne, i z nader ma- 
łcmi wyjątkami, przyznać należy, iż prassa nasza,
0 ile jej w powijakach ruszać się jest moźliwem, 
zadania tego z mniejszym lub większym poży­
tkiem, z mniejszem lub z większem szczęściem, 
ale z jednakow ą wszędy sumiennością, dopełnia. 
Nie poślednie, ale owszem jedno z pierwszych 
stanowisko zajmuje pod tym względem „Izraelita ”  

pismo od la t dziewięciu w stale zakreślonym a 
postępowym przez p. Peltyna redagowane kie­
runku, k tóre choć wierne tradycjom swych p ra­
ojców, choć przywiązane do swego plemienia, 
walczy zacięcie z tem wszystkiem, co z ciemnoty
1 fanatyzmu zrodzone, stoi na zawadzie moralne-

KOLEJ ŻELAZNA.
(Z NIEKRASOWA).

przekład  
^ IK T O R A  pO JtU U C K lB G O .

J a ś  (w futerku):
Proszę tatki, kto w ybudow ał tę kolej?

T a t k o  {w paltocie z  czerwony podszewką): 
Inżynierowie, m oje  dziecko!

(Dyjalog w wagonie.)

I.
Śliczna jesieńl W ietrzyk dmućha 

Zimny ale świeży,
Plecom ciepło bez kożucha,

Śnieg jak  cukier leży;
Nowe liście nim urosną,

Z dawnych je s t posłanie,
Można w lesie spać pod sosną,

Niby na dywanie.
Śliczna jesień! W nocy mróz,

W dzień cisza, pogoda...
W blaskach; pola, kępy brzóz,

I cała przyroda...
Księżyc włożył czapkę ryżą,

Mizdrzy się do ziemi —
Ja  po relsach pędzę chyżo 

Z myślami mojemi

II.
Dobry tato! poco dziecku 

Rozpowiadać baśnie?
Pozwól, ja  mu w krótkiej chwili 

Całą rzecz wyjaśnię:
Te nasypy, widzisz Jasiu,

Robił mnogi lud;)
A strasznego m iał on wodza,

Który zw ał się; Głód.
Wódz ten sprawił, że mu życie 

Stało się niemiłe,
Więc z niem walczył, i to miejsce 

W ybrał na mogiłę.
Hej! po relsach, po żelaznych 

Pędzimy najprościej...
A wiesz Jasiu, co pod nami? 

Cmentarz ludzkich kości!
Słyszysz w mroku rzewne jęki?

Słyszysz wichru szum?
Za szybami coś się miga...

To upiorów tłum .
I przed nami, i za nami 

Lecą, pędzą w cwał,
1 śpiewają: „Jakże piękny 

Z naszych kości wał!
„Myśmy długo się porali 

Z głodem i chorobą.

Deszcz nas moczył, mróz odrętwiał, 
C zart wodził za sobą;

„Knutem  budził uas dziesiętnik 
Zanim błysła zorza,

Bito nas i okradano —
Taka wola Boża!

„Za to dzisiaj dobre słowo 
Rzuć nam siostro, bracie!

Wszak wy pracy naszej krwawej 
Owoc pożywacie!...”

Czemu Jasio tej piosenki 
Tak bardzo się boi?

Spojrzyj dziecię, ci nędzarze 
To rodacy twoi!

Próżno skrywać rękawiczką 
Przestraszone oczy,

Oto stoi chłop przy drodze, 
Wzrokiem w koło toczy...

Chłop pleczysty, ale blady,
Twarz ma w padłą dziko,

Obie nogi ma spuchnięte,
Włos skręcony pliką,,

Zamiast piersi-wklęsła jama,
W niej pusto jak  w grobie...

Ucz się Jasiu: ten  chłop pracą 
Chleb zdobywał sobie!

A do trudów tak  nawyknął,
Że zgięty ku ziemi,



mu udoskonaleniu si§ najdaw niejszego na świecie 
szczepu. Zacięciej, a  silniej, (gdyż logiczniej,) w al­
czy „ Izraelita” z kahałam i i chassydyzmem , n iż­
by tego najzagorzalszy  „żydożerca” dokazać p o tr a ­
fił: język „ Izraelity"  praw ie wszędzie czysty, ję d r ­
ny i popraw ny: dobór artyku łów  sta ranny  i u- 
m iejętny, słow em  pismo to, k tórem u ju ż  zdaw na 
od nas pochlebna należała  się w zm ianka, n ietyl- 
ko u współwyznawców, ale i u m yślących innow ier­
ców powinno znaleźć spółczucie i uznanie. M ie­
szkańców K alisza, bez różnicy w iary, zachęcam y 
m ianow icie do pilnego odczytan ia rozpoczętego 
w N rze 46 a r ty k u łu  p. Adolfa P ere tza  p. t. „G m i­
na K aliska”, gdyż początek  wróży rzecz bardzo 
iu te ressu jącą  i obchodzącą nas zbliska.

—  Pom im o m ałego m rozu, „na K ogu tku1' wi­
dać już uw ijających się łyżw iarzy. Można będzie 
z nadejściem  w iększych mrozów, urządzić dosko­
n a łą  ślizgaw kę na nowym kanale, k tó ry  z pow o­
du p ły tkości przedstaw ia zupełne bezpieczeństwo; 
należałoby tylko zrobić wygodne zejście z w ału 
do rzeki. Słyszeliśm y, że d la  kilku  dam , k tó re  
objaw iły  chęć uczenia się jazdy  na łyżwach, jeden  
z tu te jszych  pom ysłowych ludzi obiecuje urządzić 
łyżwy, ochran ia jące  od upadku, n a k sz ta łt dziecin­
nych stojaczków.

^  W  S ieradzkim  powiecie w 1873 r. s ta łe j 
ludności było:

P raw osław nych męż. 8 kob. 14. K atolików  
męż. 40,377, ko. 39,388; Ew angielików  męż. 2,164 
kob. 2,512; Żydów męż. 4,989, kob. 5,170. Czy­
li męż. 47,538, kob. 47,084. Ogółem  94,622. 
U rodziło  się: P raw osław nych  dzieci p łc i męz. 2, 
żeń. 3; K atolików  p łc i męz. 1,889, żeń. 1,790; 
Ew angielików  p łc i męz. 124, żeń. 132; Żydów 
płc i męz. 201, źeń. 116. U m arło: P raw osław nych 
kob. 1; K atolików  męż. 1,572, kob. 1,467; E w an­
gielików męż. 121, kob. 115; Żydów męż. 168, 
kob. 155. Z aw arto  m ałżeństw : P raw osław nych 1. 
K atolików  325; Ew angielików  22; Żydów 48.

*** Że każda w ładza, bez w zględu na je j h ie ­
rarch iczne stanow isko, m a swoje praw a, k tó re  
wszyscy szanow ać i do k tórych  zastosow ać się 
winni, jeżeli m a być ład  jak iś n a  świecie, o to 
zapew ne n ik t z ludzi rozsądnych i m iłujących po­
rządek  sprzeczać się z nam i nie będzie: ale że 
z drugiej znowu stro n y  każda w ład za  ma obo­
wiązki, od których odstępując, popełnia naduży­
cie, to  także w ątpliw ości nie u lega. Do najży­
w otniejszych jej obowiązków należy najwyższa, o 
ile można, grzeczność, bo ta  nie ubliża tem u, k to  
j ą  okazuje, a  podoba się i m ilą  je s t  tem u, k to  
je s t je j przedm iotem .

Tymczasem, opow iadano nam , że w ójt gminy 
Tyniec, odm ienne widać w yznający zasady, polecił 
na piśm ie sołtysow i, aby pana F. obyw atela m ia­
s ta  K alisza, w łaściciela nieruchom ości, dostawił na 
tę  i na tę  godzinę, do jego  kancellarji!.. To w yra­
żenie zwykle się w tedy używa, kiedy na dw ukrotne, 
co najm niej, wezwanie, s tro n a  się dobrowolnie uie 
staw i, ale tu  podobny nie zachodził w ypadek.

Niedość na tem . Czy wiecie, kochani czy te ln i­
cy po co pan F . m iał być dostawionym przed  wój-

1 dziś kopie zm arz łą  g rudę 
R ękam i drżącem i.

Ucz się Jasiu : w szelka p raca  
Ród swój wiedzie z n ieba,

W ięc i krw aw e tru d y  chłopa 
U szanow ać trzeba .

K to wie z re sz tą , co Bóg chowa 
D la tych synów sioła!,..

L ud co pracę um iłow ał 
W szystkiem u p o d o ła ;

Może kiedyś, k ra j w spiera jąc ,
S tan ie  w pierw szym  rzędzie...

Szkoda tylko, że ju ż  wówczas 
O bu nas nie będzie!

III.

K ocioł gw iznął — duchy zn ik ły  
Jęknąw szy  boleśnie;

„A ch, mój ta tku! — 3zepuął Jasio  —  
„Com j a  w idział we śnie!

„K rocie chłopów bieg ły  drogą,
„K ażdy tu  spoziera ł,

„A  on m ówił: to  ich p raca!? ...” 
R ozśm iał się je n e ra ł.

—  K olizeum  poznać zblizka 
Ciekawość mnie zd ję ła ,

Byłem  też  i w W atykanie —
Czyż to ludu dzieła?

tow skie oblicze?.. Otóż po to, aby z kancellarji 
pana wójta, pom aszerow ał napow rót do K alisza, 
do Kom m issarza w łościańskiego, gdzie m iały si 
trak tow ać in te ressy  nieletnich, k tórych pan F. je s t 
przydanym  O piekunem !

Na dobitkę dodamy jeszcze i to , że polecenie 
dostaw ienia, brzm iące na godzinę 9 -tą  rano, za- 
kom m unikowanem  zostało  tegoż dnia o godz. 10, 
zachodziło  więc jeszcze i fizyczno  niepodobieństwo 
spełn ien ia rozkazów  pana w ójta.

=  W dniu 25 listopada zm arł w P łocku  s ta ry  
nasz znajom y ś. p. Adolf Delchau. Znaliśm y go 
wszyscy bardzo dobrze i n ie raz  szczery  jego  n a­
tu ra ln y  kom izm , k aza ł nam  zapom inać o 
i k łopo tach  życia.

D elchau u rodził się w W łocław ku 1829 roku. 
W 1846 r. w stąp ił do tow arzystw a dram atycznego, 
dającego przedstaw ienia w Ciechocinku, pod dy­
rek c ją  Lasockiego, a w ystąp ił pierw szy raz  w R a­
dziejowie na K ujaw ach, w roli „P ie k a rza  B ochen­
ka” w kom edji, w operze: „W esele na P rą d n ik u .” 
Później w 1849 r. p rzy łączy ł się w P łocku  do 
tow arzystw a Raszew skiego, a następnie, po ro z ­
proszeniu się tej truppy , p racow ał w tow arzy­
stw ach: Nowińskiego, Królikowskiego, R atajew i- 
cza, P feifra  w Krakowie, a naw et tw 1863 r. u- 
tw orzy ł sam na sw oją rękę tow arzystw o, z któ 
rem  daw ał przedstaw ienia na S zlązku aus trjac - 
kim. Po niepowodzeniu jednak , jak iego  doznał, 
w tam tych  stronach  g ra ł pod dyrekcją  M iłaszew- 
skiego, a  następnie Trapszego, w k tórego  truppie 
był ze sześć la t. O statn io  należał do tow arzy ­
stw a Texla w P łocku . P racow ał zatem  28 la t 
na scenie i w tym  czasie był k ilka razy  w K a­
liszu, k tó ry  go zawsze w ita ł, ja k  starego , poczci­
wego i sym patycznego znajom ego.

=  P ism a w arszaw skie doniosły  o śm ierci R o­
m ualda Z ien tarsk iego , o sta tn io  professora In sty ­
tu tu  M uzycznego w W arszaw ie, k tó ry  b y ł przez 
kilka la t nauczycielem śpiewu przy  naszem G i­
m nazjum , a zarazem  wziętym nauczycielem  m u­
zyki. Usilna i w ytężona praca doprow adziła  go 
w sile wieku do grobu. B ył to  człow iek zacnych 
dążeń, olbrzym iej pracy i w ielkich zdolności, a 
pomimo to, pozostaw ił w nędzy żonę i dwoje 
dzieci.

—  W Ozorkowie (powiat łęczycki) kucharz 
państw a S., k up ił na ta rg u  ogrom nego szczupaka. 
P rzy  spraw ianiu , zn a laz ł w nim  dwa spore karask i 
okazu jące znaki życia; po w łożeniu ich do świeżej 
wody, orzeźw iały zupełnie, i ju ż  od tygodnia 
p ływ ają wesoło w kloszu szklannym . O fiary ża r­
łoczności ocalały: potw ór zg in ą ł w ozorkow skich 
żo łądkach .

—  W tych dniach przeniesioną zos ta ła  do ob­
szernego sklepu po ś. p. B ergem annie księgarn ia 
B raci G rabow skich. Mamy więc obecnie pięć księ­
g a rń  w naszem  mieście i k an to r  księgarsk i ag en ­
tu r y ;  spółki ko lportacy jne j. Czytelnia polska pp. 
G rabow skich, sk ła d a  się p rzeszło  z 800 dzieł, i 
ma być uzupełn ianą wszystkiem i, wychodząeemi 
u nas nowościami.

—  W ybacz pan, że się uśm iecham , 
Lecz gdzież tu  logika?

W ięc Apollo Belw ederski 
W yszedł z rą k  m uzyka?

—  P ańscy ch łop i każde piękno 
Z ziem iąby zrównali!...

„ J a  w trąc iłem — mówię z Jasiem ...” 
Lecz on p raw ił dalej:

—  W asz słow ianin, anglosakson
I g ierm anin  g ruby ,

To opoje, k tó rzy  sz tuce 
Nie przyniosą chluby!

—  Z resztą, pocóż dręczyć Jasia  
P rzykrym  snem  na jaw ie?

D ziecku trz e b a  w esołości...”

IV.
H a, więc się popraw ię!

S łuchaj m ały, już skończone 
Chłopów krw aw e trudy ,

M artw e c ia ła  w dó ł ciśnięto ,
A słabe  do budy.

Niemiec relsy  k ład z ie  lśniące 
I s łupk i za tyka ,

A lud tłum nie  się zg rom adził 
W itać podradczyka.

W straszn e j chwili obrachunku 
K ażdy drży ja k  Ustek,

— (Art. nad.) —  W iadom o, ja k  wiele znaczy 
w każdej chorobie szybko i w po rę  podana po ' 
moc lekarska, a jed n ak  bardzo często ludzie, ś re ­
dnio naw et zam ożni, żądać je j nie są w stanie, 
ze w zględu na szczupłe swe m a terja ln e  zasoby; 
U nas szczególniej cierpi pod tym  względem mniej 
zasobna klassa urzędnicza, dla k tó re j też słów 
parę  chciałabym  w tej m ierze powiedzieć, a z a ra ­
zem podać ła tw y  bardzo do w ykonania projekt, 
k tóry  złem u radykaln ie zaradzić może, jak  tego do­
wodzi p rzy k ład  jednego  z w iększych m iast gu- 
bernjalnych, gdzie jeszcze przed  rok iem  wprowa­
dzono go  w w ykonanie.

Oto, ja k  m ało  do tego po trzeba.
 ̂ Jed en  z lekarzy  tam tejszych  podał prośbę 

N aczelnika G ubernji o pozwolenie mu pobierać 
jed en  procent od pensji każdego z urzędników , 
ta k  Rządu G ubernjalnego i Izby Skarbow ej, jak 
i wszystkich w ładz, m ających swe b iu ra  w tein 
mieście; w zam ian, p ro jek todaw ca zobow iązał się 
bezp ła tn ie  każdego czasu leczyć w szystkich tych 
urzęduików  i ich fainilje. Rzecz p rosta , że wszy* 
scy z ochotą przysta li na piękny ten  pom ysł, i dziś 
p łacąc zaledwie k ilkadziesią t kopiejek  miesięcznie, 
żaden z nich nie obaw ia się kosztów , jak ie  za 
sobą choroba pociąga. Nie dość na tem: iu teress 
ten  (p rzepraszam  za niewłaściw e może wyrażenie) 
okazał się tak  korzystnym , że ap tek a rz  ta m te j­
szy zobow iązał się rów nież daw ać tym  wszystkim 
urzędnikom  b ezp ła tn ie  lekarstw a, jeże li mu tylko 
odstąp ią % procen tu  ze swej pensji: p ro jek t zno­
wu spo tka ły  oklaski, a p rojektodaw cę najszczer­
sza podzięka. Uważam  za  stosow ne dodać, co 
słyszałam  z w łasuych u st skon trak tow anego  tym 
sposobem lekarza , iż obowiązki te  bynajm niej mu 
nie ciężą, gdyż, co najwięcej, cz terech  do pięciu 
dziennie m a pacjentów .

M iastem , k tórego  urzędnicy  ta k  dobrze zabez­
pieczyli się n a  p rzypadek  choroby, są biedne, spa­
lone Siedlce; sądzę więc, że dwa razy  praw ie lu ­
dniejszy Kalisz, m ógłby je  na pewno naśladować; 
zw racam  p rze to  uw agę tu te jszych  szan. panów le­
karzy  na p ro jek t powyższy, z prośbą, czy nie za­
ryzykow ałby z nich k tóry , łącząc  w ten  sposób 
in teress osobisty z dobrem  ogółu, zaskarb ić  sobie 
wdzięczność współm ieszkańców *). Helena II.

—  (Art. nad.) —  Sala koncertow a w gm achu 
korpusow ym  niezad ługo  wykończoną zostanie, 
pragnęlibyśm y tylko, aby n iek tó re  niewłaściwości 
w tej p ięknej sali usuniętem i być m ogły, dopóki 
czas jeszcze. R azi nas przedew szystk iem  robota 
m alarska niedokładna; nisza po za try b u n ą  z rzu-

*) Szan. Autorka, zapomniała tylko o jednej, ale zda­
niem naszem bardzo ważnej okoliczności, że członkami 
tej spółki leczniczo-assekuracyjnej są bezwątpienia lu­
dzie, którzy się na pomysł lekarza a priori zgodzili, ina­
czej bowiem niepodobna sobie wyobrazić, aby mógł 
ktoś być zmuszonym do powierzania swego życia i zdro­
wia w ręce lekarza, do którego nie miałby ufności. Nie 
stosujemy tego do siedleckiego pomysłodawcy, gdyż nie 
wiemy nawet, kto on jest, ale mówimy o ogólnej zasa­
dzie. Z dopełnieniem zastrzeżonego przez nas warunku, 
rzecz cała istnem staje się dobrodziejstwem : inaczej 
śmiesznym byłaby przymusem. (Przyp. Red.)
- i i -  . i .  !  e g g e g g ^

Bo ju ż  naprzód  w ybra ł z kassy 
Swój zarobek  w szystek.

W czarn ą  księgę to  wpisano,
K tórej k lucze strzegą,

Za lekarstw a i za wódkę...
Oj, dolo biednego!

Ale otóż i podradczyk,
T łusty , bystrych  oczu,

W śród półnagich  robotników  
Jedzie w nowym koczu.

D ługo bada nową drogę 
Z tej i z owej strony,-

W reszcie w sparłszy  się pod boki,
R zekł: „Zadow oluiouy.,.

„S zto f go rza łk i dostaniecie,
(A czapki zd jąć, cham y 1)

P rzy tem , w dowód naszej ła sk i 
D ługi umarzamy” .

K toś z grom ady k rzy k n ą ł „hura!”
P ieśń  dźw iękła ochoczo —

A tam  z lochu trze j parobcy 
B eczkę wódki toczą...

T łum  się z a p rz ą g ł i h an d larza  
P o ciąg n ął w zapale...

Czyż to  obraz nie wesoły?
Pow iedz, jenerale!

N iw a .
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te©i quasi perspektyw icznem i, naw et do jam y  nie 
Podobna, a raczej je s t  ta rczą  do strze lan ia . K on- 
tery linij a la grecque, me są rów ne i w rogach 

tw orzą kątów  — ordynary jna lam perja  w ko ­
l a r z a c h  przy  wschodach, skrzyw iona do tego 
Ropnia, że wiejski p artacz  poznałby się na b łę ­
d e m  wykonaniu tej roboty; nie w spom inam y ju ż  
Pjc o zby t wązkich drzw iach wchodowych na 1-em 
Potrze i o niefortunnem  pom ieszczeniu wazonów 
®6z p iedestałów , przez co takow e przypom inają 
olbrzymie spluwaczki.

Boczne k ink ie ty  wcale pokaźne: główny ży ra n ­
dol o 36 p łom ieniach praw ie już  gotów, zaś dwa 
(one żyrandole były tak  niesm acznie wykończone, 
•ż sam  in spek to r gazowy takow ych nie p rz y ją ł i 
•ha zam iar, j a k  słyszeliśm y, odesłać je  fabryce 
Wrocławskiej.

— (Art. nad.) — W drugiej kondygnacji o łta - 
tea w kościele Ś. M ikołaja, je s t  ob raz  tego Św ię­
tego, jak o  P a tro n a , pod którego wezwaniem s ta ­
rożytny ten  przyby tek  modłów, je s t poświęcony. 
Słyszeliśmy, że daw ny obraz  w pom ienionym  wiel­
kim o łta rzu , p rzedstaw iający Ś-go M ikołaja, z o- 
Sary p ryw atnej, ma być zm ieniony na obraz z in ­
nym w izerunkiem . O ile zam ierzona ofiara godną 
Jest wszelkiego uznania, o ile zastąp ien ie nowym 
^niszczonego, a naw et i lichego obrazu , je s t ko- 
Piecznem, o ty le nie m ożna się zgodzić, aby w ła- 
ściwem było usuw anie w izerunku P a tro n a  kościo­
ła z głów nego o łta rza , i zastąp ien ie  go przez in- 
Py, mniej stosowny w tem  m iejscu. W edług  po- 
rządku, przyjętego od wieków w kościołach, we­
dług najdaw niejszych tradyc ji i w reszcie samej 
iogiki, w w ielkich o łta rzac h  m ieszczą się zwykle 
°brazy tych Świętych, pod których  wezwaniem k o ­
ściół zostaje . T ak  też było podotąd i w kaliskim  
kościele Ś-go M ikołaja . Poniew aż w wielkim o ł- 
terzu  je s t Zdjęcie z krzyża, zatem  w wyższej kon ­
dygnacji um ieszczono obraz P a tro n a  kościoła. N aj­
starsze wizyty tej św iątyni w spom inają już o nim, 
* je s t pewnem, że pochodzi on z wcześniejszej e- 
Poki, niż rep rodukcja Rubensow ego arcydzie ła . 
Szanując więc tradyc ję  i porządek , p rzy ję ty  w ko­
ściołach, w ypada zostaw ić w izerunek Ś-go Miko­
łaja w wielkim o łta rz u  jego  św iątyni; lecz obraz 
stary i lichy, zastąp ić  p rzez nowy, w czem Szan . 
Ofiarodawca m iałby nierównie wyższą zasługę, niż 
Sprawienie swym kosztem  obrazu  innego Świętego, 
Jaki w każdym  innym  o łta rz u , nie zaś w wielkim 
kościoła Ś-go M ikołaja, w łaściw e m iałby d la  sie­
bie m iejsce. — d —

Gimnazjum mgzkie w Kaliszu.
Streszczenie rysu historycznego, odczytanego na uro- 
c*ystym akcie w d. 16 (28) czerwca 1874 r. przez Dy­

rek tora  tego i Gimnazjum, A. W. S a w i c k i e g o .
(Ciąg dalszy.)

W edług  lis t i wykazów, znajdujących się w bi- 
bljotece g im nazjalnej, m iędzy 1700 a 1773 r. by ­
wało uczniów od 400 do 800. W tym że czasie r e ­
k toram i byli księża: M arcin R akow ski, S tefan  
Szczaniecki, M ikołaj H ert, S tefan Szczaniecki (po­
w tórnie), M arcin Ł ugow ski, L udw ik  P ierzchliński, 
S tanisław  Lisowski, A ndrzej O rża, M ichał O bręb- 
ski, G odfryd H enenberg , Ł o tyńsk i, Józef Tuchoł- 
ka, Tomasz Dunin, Jan  K anty Bielicki, A ndrzej 
Dąbrowski, Tomasz D unin  (pow tórnie) Józef Wy- 
Sanowski, W ładysław  W ietrznicki i A ntoni Bo­
gusław ski ( 1 7 6 5 -1 7 7 3  r.)

S zkoła kaliska, oprócz ogólnego —  wspólnego 
Wszystkim jezu ick im  szkołom , zw ierzchnictw a ge­
nerała  jezuitów , by ła pod bliższym nadzorem  pro­
w incjała W ielko-Polski, k tó ry  szkołę wizytował, 
naznaczał nauczycieli i zezw alał na rozdzielanie 
klass liczniejszych na oddziały , naznaczając do 
takow ych po trzebnych  nauczycieli.

N auczyciele byli w yznaczani z g rona członków 
* Zgrom adzenia jezuickiego i pełn ili swe obow iązki 

bezpłatn ie, m ając zaspokojone w szystkie swe p o ­
trzeby z kassy, dobrze w fundusze zaopatrzonego 
kollegjum . Uczniowie pobierali nauk i p raw do­
podobnie bezp ła tn ie , gdyż o p łacen iu  niem a ża­
dnego w ak tach  wspomnienia.

K ollegjum  jezuickie, a z niem i sam a szkoła i- 
Ptniąły do 18 listopada 1773 r, gdyż w tym  dniu 
^Prow adzoną zos ta ła  w wykonanie bulla Klem en-

XIV, nakazu jąca  zniesienie jezuitów .
R ząd krajow y za trzy m a ł szkołę, zostaw iając 

Przy njej daw nych nauczycieli z niewielkicm i p ła ­
cami, co spowodowało, że n iejeden z nauczycieli 
*t2e k ł się posady; ąle pomimo to  zna laz ła  sig do­

sta teczn a  liczba byłych członków zgrom adzenia 
jezuickiego, k tórzy  poczuw szy w sum ieniu swem 
głos obow iązku, chę tn ie  pospieszyli za b łahe  n a ­
w et w ynagrodzenie służyć krajow i, i szkoła nadal 
istnieć nie p rzesta ła , z obranym  nowo rek torem  
ks. R ogalińskim , ex -jezu itą , znanym  nauczycielem  
fizyki. P łac a  nauczycielska była m iesięczna po 
4 d u katy  członkom  zgrom adzenia jezuickiego, a 
po 6 dukatów  osobom postronnym . W krótce a- 
toli kom issja edukacyjna zw iększyła p łacę nauczy­
cieli i w łożyła na przełożonego, zw anego re k to ­
rem , obow iązek w ykłądu, a szkołę przezw ano „S zko­
łą  wyższą k a lisk ą .”

W roku 1781 w prow adzono w ykład praw a, a 
wyrzucono z planu nauki teologiczue. Tym sp o ­
sobem szko ła  s ta ła  się więcej ogólną i w tedy 
zm ieniono jej nazwę na „Szkołę wyższą kaliską od­
dz ia łu  poznańskiego,” i na re k to ra  wyzuaczono ks. 
P rzy łusk iego , ex-jezuitę.

W 1783 r. szkoła kaliska przem ianow aną zo­
s ta ła  na szkołę akadem icką okręgow ą, złożoną 
z sześciu klass. P ierw sze dwie klassy były podzielone 
na dwa oddziały  i posiadały  po jednym  n au czy ­
cielu na każdy oddział i po jednym  pom ocniku 
nauczyciela (substytut). W ykładający  w klassach 
wyższych, mieli ty tu ł professorów . W szkole wy­
kładano: naukę relig ji i m oralności, język  polski 
i jego lite ra tu rę , język  niem iecki, język  francuzki, 
m a tem atykę (ary tm etykę, a lgebrę  i geom etrję), 
geografję, h isto rję  powszechną i polską, w iadom o­
ści z h isto rji na tu ra ln e j, fizykę, praw o w k ra ju  
obow iązujące i loikę.

W  tym  czasie na różne w ydatki szkolne p rze­
znaczony zo s ta ł fundusz z op ła ty  szkolnej od u- 
czniów, co pokazuje, że nauka nie by ła już b e z p ła t­
ną; lecz o wysokości op ła ty  niema nigdzie wzm ianki.

W 1787 r. rozkazem  królew skim  (S tan isław a 
A ugusta Poniatow skiego) ustanow ione zostały  n a ­
grody dla najlepszych uczniów w m edalach z ło ­
tych i sreb rnych , i najp ierw  (10 m aja 1787 r.) 
tą  nagrodą zaszczyconym i zostali: ucz. kl. VI Jan  
P odębiński med. zł., a  uczniowie: kl. V A ntoni 
P rądzyńsk i i kl. III Jó zef B iernacki m edalam i sre- 
brnem i.

W 1807 r. szko ła  przem ianow aną zo s ta ła  na 
„K rólew skie gim nazjum ” z pozostaw ieniem  nadal na 
rek to rs tw ie  ks. Ja n a  G orczyczewskiego, k tó ry  p e ł­
n ił te  obow iązki p rzez  la t 23 (1785 — 1808) i był 
o sta tn im  z duchow nych na tej posadzie. Po nim 
n as tąp ił pierwszy ze św ieckich R afa ł Gulczyński, 
nauczyciel m atem atyki, fizyki i wymowy. Je d n o ­
cześnie substytutów przezw ano kollaboratorami, w pro­
wadzono w ykład chem ji i rozszerzono w ykład h i­
s to rji na tu ra ln e j.

W 1812 r. nas tąp iło  przem ianow anie g im na­
zjum  na 3zkołę departam en tow ą i w tedy poleco 
no, aby każdy z nauczycieli m iał obowiązkowo po 
dwadzieścia godzin lekcyj tygodniowo, a re k to r  n a j­
mniej sześć, jak  niem niej oznaczono o p ła tę  szkolną 
po 24  złp. od ucznia rocznie, u iszczaną w dwóch 
ra ta ch  półrocznych, przyczem  biedniejsi uczęszcza­
li do szkoły  b ezp ła tn ie . K urs nauk  by ł rozdzie­
lony; jak  i poprzednio, na sześć klass, z k lassą  szó­
s tą  dw uletnią. Oprócz obow iązujących przedm io­
tów, by ł dla życzących go sobie, w ykładany i język 
rossyjski. W ówczas wydawano uczniom kończącym  
dwojakiego rodza ju  św iadectw a, a  mianowicie: je ­
dne pa ten ty  ukończenia szkoły, a d rugie paten ty  
do jrzałości, dające wstęp do un iw ersy te tu , k tó re ­
go to  przyw ileju pierw sze nie posiadały .

W 18!9  r. szko ła  departam en tow a przem iano­
w aną zo s ta ła  na wojewódzką, bez dodatkow ego 
w ykładu języka rossyjskiego. Uczniowie pierw szo- 
letni klassy VI byli dopuszczani do egzam inu doj­
rzałości, skoro ce lu jącą  odznaczali się pilnością, 
zdolnością i m oralnością, i gdy objawili chęć po­
stąp ien ia do szkoły  głów nej w arszaw skiej. Język 
grecki zo s ta ł obowiązującym ; w ykład  relig ji w pro­
wadzono na równi z innem i przedm iotam i, gdyż 
dotychczas b y ł prak tykow any w sposób w zaje­
mnych rozmów w dniach niedzielnych i św ią­
tecznych. Uczniowie klass trze ch  niższych p ła ­
cili po 18 złp ., a wyższych po 24.

W tym że roku w ładza edukacy jnajnaby ła  gm ach 
obecnie przez gim nazjum  zajmowany', i po stoso- 
wnem jego przekształceniu , tu  szkoła wojewódz­
ka pom ieszczoną została . W  pierw szym  za raz  
roku było 500 uczniów zapisanych, co spowodo­
wało, że trzy  klassy zostały  n a  oddziały podzie- 
lonemi.

R ektoram i szkoły byli z kolei: S obertin , ks. 
Przybylski, ks. Ilolew iński i ks. Wolicki.

W 1826 roku  szko ła  kaliska p rzekszta łconą 
zosta ła  na cztero  klassow ą szkołę w ydziałow ą i 
w takow ej od 1826 do 1833 r. rek to ram i byli:

M ajewski, Szum kow ski i Borowicz. Stanowisko 
naukow e szkoły, odpow iadało czterem  klassom 
niższym szkoły wojewódzkiej,

W roku 1833 w skutek  ogólnej o rganizacji k ra ­
ju , i szko ła  w ydziałow a p rzekszta łconą z o s ta ła  
w szkołę obwodową filologiczną czteroklassow ą. 
N a czele szkoły s ta ł inspek to r, prócz którego 
było  jeszcze dwóch iuspektorów  honorowych, j e ­
den cywilny, a d rug i duchowny. Ich obow iązkiem  
było czuw anie nad dobrobytem  szkoły. Bliższy 
nadzór nad szkołą m iał dy rek to r gim nazjum  gu- 
bern ja lnego  piotrkow skiego.

Uczniowie p łacili rocznie po 50 z ł. (7 rs. 50 
kop.) i p rzytem  synowie niezam ożnych u rzędn i­
ków, na mocy św iadectw  przez ich zwierzchników 
wydanych, pobierali uauki bezpłatn ie.

Przedm iotam i w ykładanem i w szkole były: n a ­
uka relig ji i m oralności, języki polski i łac ińsk i 
do sk ładn i w łącznie, rossyjski, a ry tm etyka , ge- 
om etrja  do s te reo m etrji w łącznie, a to li bez do­
wodzeń, geografja , h is to rja  powszechna, polska 
i rossyjska w skróceniu, kallig rafja  i rysunki. 
W  1835 r. wprowadzono jeszcze w ykład języka 
niem ieckiego, poczynając od klassy drugiej. W 1838 
r. w prow adzono język  rossyjski, jako wykładowy 
przy h istorji i geografji. Od roku  184°/, zaczę­
to  w klassie IV  w ykład m atem atyki po rossyjsku, 
co w następnych  la tach  i w innych klassach za- 
prak tykow ano.

W  1842 r. szkołę przem ianow ano na „S zko łę 
pow iatow ą,” bez żadnych zm ian isto tnych .

L iczba uczniów od 1833 r. przez następne la ta  
w zras ta ła  od 120 do 325, i w tedy też m usiały 
być klassy  niższe, w sku tek  swego przepełn ien ia , 
dzielonem i na oddziały . P rocen t prom ow anych 
wynosił od 40°/o (1836) do 64%  (1844) a liczba 
kończących dochodziła 30, jak  w 1845 r.

(D. c. n.)

Przegląd polityczny.

Dotychczasowe posiedzenia izby w ersalskiej nie 
dają  sposobności do ocenienia wzajem nego s to su n ­
ku stronnictw  w ciągu bieżącej sesji. W ybór a to ­
li w iceprezesów dowiódł, że praw y i lewy środek  
głosow ały przeciw ko sobie, co dowodzi, iż szansa 
porozum ienia się tych frakcij je s t bardzo m ałą . 
K w estja sporna była drobną, a przecież nie m o­
g ły  się z sobą zgodzić. Cóż więc będzie, gdy 
w ażniejsze spraw y pod dyskusję p rzy jdą?

Z m esażu odczytanego na posiedzeniu zgrom a­
dzenia w ersalskiego, niewiele dowiedzieliśm y się 
nowego. B y ł on tylko p ara frazą  ’słów n iejedno­
kro tn ie  ju ż  przez M ac-M ahona wypowiadanych p u ­
blicznie. Rząd stoi dziś n a  tym  samym gruncie, 
na którym  s ta ł  p rzed  ferjam i, i dom aga się u o r- 
ganizow ania swojej w ładzy. Usposobienie to , g ra ­
niczące z niedołęztw em , je s t wynikiem polityki 
księcia de B roglie, k tóry , pomimo odw ołania się 
do pomocy „w szystk ich  stronn ic tw , nie p rze s ta ła  
być kierow nicą wszelkich w ew nętrznych dzia łań  
obecnego rząd u . M ac-M ahon jeszcze w Amiens 
apelow ał do „w szystk ich ,” a jednakże  nie zbliżył 
się wcale z republikanam i, i nie pow ołał ich do 
udzia łu  w spraw ach publicznych. K raj żąda od 
niego faktów , nie słów.

D epesze z M adry tu  po raz  dziesiąty  może za­
w iadam iają znów o blizkim  w yjeździe m arsza łka  
S errano  do arm ji północnej, tym  razem  jednak  
nie dla rozpoczęcia „energicznych dz ia łań  przeciw  
karlis tom ,” lecz dla zreorgan izow ania  arm ji p ó ł­
nocnej. Do reo rgan izac ji je d n ak  przedew szystk iem  
potrzebne są pieuiądze, a tego f„nervus re ru m ” 
b ra k  dziś rządow i m adryckiem u, bardziej niż k ie­
dykolwiek. Ja k  zaw iadam ia korresponden t m a­
drycki „Indep. B elge,” przed kilku  jeszcze tygo­
dniam i posyłano do arm ji północnej, i do arm ji 
środkow ej po 6 miljonów realów  dziennie, dziś zaś 
p osy ła ją  tylko jeden  miljon, chociaż arm ja praw ie 
podw ojoną została .

Odpowiedź redakcji.

P . Józefowi P. ze  St. N ajprzód, że zapóźno list 
pańsk i był nadesłanym , aby mógł być zam ie­
szczonym w niniejszym  num erze, a pow tóre, że 
n iek tó re  w nim w yrażenia nie kw alifikują go do 
d ru k u .
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O g ł o s z e n i a .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Oprócz placów, wymienionych w ogłoszeniu da­

ty 22 lipca r. b., w urządzić się mający przed 
bóżnicą w Kaliszu skwer, wejdą jeszcze place 
puste, następnych właścicieli:

Nr 290 Sukcessorów; Klejn. Nr 291 Gabryela 
Rapke. Nr 292 K antorskich Wolfa i Rodeszy. 
N r 293 Sukcessorów Fryde. Nr 294 Jaffe Sen- 
dera Wolfa. Nr 274 Żydowskiej synagogi. Nr 280 
W artskiego N aftala Fiszla. Nr 281 Szwarców 
Józefa i Sury Ryfki, dlatego M agistrat wzywa 
właścicieli tych placów, aby wciągu trzech mie­
sięcy zgłosili się do tutejszego biura z dowodami 
stwierdzającemi ich prawa własności, dla zrobie­
nia ugody o sprzedaż placów, gdyż po upływie 
tego czasu, place te oszacowane zostaną z urzędu 
i będą zajęte pod urządzający się skwer.

Kalisz dnia 15 (27) listopada 1874 r.
Prezydent Przedpełski. — Radny Szulakiewiez.

(704-3-2)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia publiczność, że w d. 29 listopada 

( I I  grudnia) r. b. o godz. 10-ej zraua, w Rynku 
Miasta Kalisza, sprzedane zostaną przez publiczną 
licytację, meble, sprzęty pokojowe i t. p.

(720) Wiktor Lipski.

AGENTURA KSIĘGARSKA
W arszawskiej Spółki Kolportacyjncj

w Kaliszu.
Przyjmuje prenum eratę na pisma perjodyczne 

tak  w kraju , jak  i zagranicą wychodzące z  naj- 
ściślejszem zastosowaniem się do cen przez redakcje 
ustanowionych, oraz załatw ia wszelkie obstalunki 
księgarskie po cenach właściwych, które każdy 
sprawdzić może w kantorze A gentury za pomocą 
katalogów przez nią sprowadzanych. K antor księ­
garski Agentury w domu p. Jarm ickiego przy u- 
licy Marjańskiej wprost pomnika. (688-12-5)

N A  G W I A Z D K Ę .
>00^000-

WYBÓR KSIĄŻEK DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY
W JĘZYKACH POLSKIM, FRANCUZKIM I  NIEMIECKIM;

oraz

GKCEIE?, X ZLA.IB.A.W ,
DO NABYCIA

W  KSIĘGARNI I SKŁADZIE NUT
Alfonsa Hurtiga w Kaliszu.

95,000 rs. i wiele pomniejszych są do wy­
grania w klassie V-ej. loterji 123. Losy do tejże 
klassy są jeszcze do nabycia, w kantorze loterji 
przy księgarni J. Mittwocha w Kaliszu. (697-3-3

Zagubione zostały 16 ćwiartek

Hi O  S  Ó  "W
do 5-ej klassy loterji Nr. 123, a mianowicie: pod 
dwóch Nr. 20352, 2340, 23423, 23430, 2997, 
23425, 2995 i 23424, łaskawy znalazca raczy je  
oddać właścicielowi Jakóbowi Kaufmann mieszka­
jącem u w domu Nawrockich pod Krakusem  w K a­
liszu. (717)

DO HANDLU

J~- T R O S K I
Nadszedł świeży transport Miodu Litewskiego, 

Minogów Rygskich, Grzybów Litewskich, oraz Świec 
Stearynowych Newskich. (709 3-2)

Na Gwiazdkę
W ielki wybór książek dziecinnych i dla dorosłych 
oraz książek do nabożeństwa w gustownych opra­
wach posiada i po cenach najtańszych sprzedaje 
księgarnia J. M ittwocha w Kaliszu. (699-4-2)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
że w moim magazynie przy ulicy 

Marjańskiej 72 dostać można

obuwia damskiego 1 mpkicgo
które  wyrabiam elegancko i trw ało, podług naj 
nowszej mody, z towarów zagranicznych. Wszel­
kie wymagania Publiczności, tak  w obstalunkach 
jak  sprzedaży i wysyłkach, jaknajakuratn iej wy­
konywam. W »  Konatowicz.

(705-3-2)

W dniu 7 grudnia 1874 r . zakład 
I obuwia damskiego przezemnie utrzy- 

m  many przeniesionym został z domu 
-ej Chon do dawniej zajmowanego mną lokalu 
domu W-go Maurycego M amroth. Nr. 65 ulica 

arszawska.
Oczem zawiadamiając WW. Panów obywateli 

asta Kalisza i jego okolic, polecam się łaska- 
j  pamięci tychże solennie zaręczając, za nader 
gdkie wykonywanie obstalunków jak  również 
ńarkowaniem cen. Z szacunkiem i poważaniem 

Ludwik Porto. (719 3 —1)

Niżej podpisany zawiadamia Szano
_________  wną Publiczność, iż całkowitą sprze
daż sławnych drożdży wiedeńskich
z fabryki St. I. M autner i Syn, na Kalisz i okolicę

panu Gustawowi Tschinkel
oddaje, i że takowy zawsze niemi zaopatrzony 
będzie. Z uszanowaniem

Karol Strenge
(684—6-5) w Lodzi.

Kupno do 5 ej klassy 123 loterji, której ciągnie 
nie będzie dnia 9-go grudnia r. b. są jeszcze do 
nabycia w różnych częściach w kantorze loterji 
A. W ałłach przy dystrybucji wyrobów tytonio­
wych i rnaterjałów piśmiennych f. E. W ałłach 
w domu p. Kempnera w Rynku Nr 18. Zlecenia 
z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

(6 9 0 -6 -5 )

Ostrzegam, aby rewersu na rs. 1,000 
___________w listach zastawnych 5% przez Al­
freda Radolińskiego z Goliszewa, na imie moje 
wystawionego, a scedowanego przezemnie Win­
centemu Skórzewskiemu z Przędzenia, n ik t pod 
skutkam i prawa od tegoż Skórzewskiego nie n a ­
bywał, albowiem o unieważnienie cessji mojej to­
czy się proces.

w Kaliszu d. 30 listopada 1874 r. 
(702-3*3) Antoni Migdalski.

Pod dniem 24 listopada (6 grudnia) r. b. otwar­
tym został

Skład sukna, kortów i kołder sławuckicb
w domu p. Adolfa Kempner w Rynku pod N r 1& 
Towary doborowe i po przystępnej cenie polecam 
Szanownej Publiczności. IWolf Lewy.

(721-3-1)

Jest do wypożyczenia każdego czasu summą 
rs. 6 ,000 na 1-szy num er Hypoteki 
dóbr ziemskich, lub kamienicy w Kaliszu. 

Wiadomość w Redakcji Kaliszanina. (716-2-1)
.......................... ................................................  — .....................  ■    11 r*

Niżej podpisany mam honor zawia­
domić Szanowną Publiczność,’ iż w rew 
stauracji mojej, można dostać w Czwart­

ki i Soboty tak  zwane E l s b e i n y  z chrzanem 
na ciepło, jak  również codziennie na śniadania 
i kolacje smacznie przyrządzoną' kiełbasę polską 
z kapustą, zrazy polskie i obiady po kop. 25, a 
miesięcznie po rs. 7 kop. 50.

A. Skowroński 
(693—3-3) Ulica W rocławska Nr. 181.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
i W. W. obywateli, oraz mieszkańców miasta Ka­
lisza i jego okolic, iż istniejący tu  od lat wielu mój

i

Zdrowe Buhaje
zdatne do chowu, cielne jałów ki rassy 

holenderskiej są do sprzedania w do­
minium Przygodzice pod Ostrowem. (714-4-1)

Kalendarz astronomiczńy kaliski.
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Wśchód | Zachód
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1 „
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f
7
1

m.
43
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8
8
8

m.
55
56 
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K s i ę ż y c a  
Wschód * Zachód

m, 
47 r.

0) V m.
17

w sztukach pojedynczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby* 

algierki, salopy i t. p.
zaopatrzyłem  na nadchodzącą zimę, w bogaty z*' 
pas wszelkich towarów tego rodzaju.

U trzym ując ciągle i bezpośrednie stosunki han­
dlowe z pierwszorzędnemi składam i futer w Ros; 
sji i Ameryce, jestem  w możności zadość uczyni11 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak pod wzglę: 
dem doboru m aterjału, jak  dobroci i trwałość* 
wyrobu.

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasady 
moją, jak  zawsze, tak  i w tym roku będzie, ułatwi*® 
pod każdym względem nabywanie towarów z m°' 
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym w j' 
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa pu­
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła- 

Oprócz tego polecam również łaskawym wzgjt' 
dom Publiczności, istniejące przy wyżej wyroi®' 
nionyrn składzie Szkło czeskie 1 pol’J' 
celanę, które  po jak  najprzystępniejszy®*1 
cenach sprzedaję. Ifl. ŁandaU

w domu własnym w Rynku naprzeciw odw*' 
chu Nr. 17. (580—24-20)

Nakładem księgarni Alfonsa Hurtiga
w Kaliszu wyszedł z druku

pod kierunkiem Zygmunta Zanożyilakieg

J O W O R O C Z M K  K A L I S K I
z kalendarzem na rok 1875.

P E N A  K O P .  3 0 ,

Do dzisiejszego numeru dołącza się Pr°s^ ~ |  
Czytelni nowości literackich 1 d®1,., 
poważniejszej treści w połączeo*
Z czytelnią tanią pod kierunkiem  S. »  
burta  Heybowicza, St. Gillera i Spółki. ^

R edaktor, J , Witkowski. -  W drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


